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M O D L I T W A .

Bezprzestanne m iłosier­
dzie Twoje, niech uświęca 
i broni Kościół Twój, a iż 
bez Ciebie bezpiecznym 
być nie może, rządź nim 
Panie z daru łaski Twojej.
Przez Pana naszego ----
Amen.
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Patronka na miesiąc wrzesień: 

Ś W . W E R O N I K A  G I U L I A N I
13 września.

W Mercatello, miejscowości położonej w k się  
stwie Urbino, a należącej podówczas do P ań ­
stw a Kościelnego, żyli pobożni małżonkowie 
Franciszek Giuliani i B enedykta z Manci- 
nich. Otoczeni w ianuszkiem  k ilkorga dziatek, 
w iernie służyli Panu, zawsze Boga o to pro­
sząc, by z tych dzieci była i chw ała Boża 
i pożytek ludziom. Nie przew idyw ali jednak , 
że najwięcej radości n iebo, a najwięcej po­
dziwu ziem ia mieć będzie z najm łodszej ich 
córeczki, k tóra urodzona 27 grudnia 1660 r., 
o trzym ała na chrzcie św. imię Urszula. Dzie­
cię to już w pierwszem  swem niemowlęctwie 
przedziw ne na sobie okazyw ało znaki. W e 
środy, p iątk i i soboty w strzym yw ało się od 
piersi m atczynej, a parę  kropli m leka z ran a  
w yssanego , dostatecznym  było dla Urszulki 
pokarm em . Zaledw ie sześć m iesięcy liczyła 
dziecina, gdy w sam ą uroczystość T rójcy 
Przenajśw iętszej, niespodzianie w ym knęła się 
z ram ion m atczynych i- ta, k tóra dotąd nigdy 
jeszcze nie chodziła , żwawo pobiegła przed 
o łtarzyk domowy, by tam P anu Bogu nisko 
się pokłonić, poczem uklęk ła  i mówić nie 
um iejąc, rączęta ja k  do m odlitwy złożyła. 
Jako  półtoraroczne dziecię odezw ała się raz 
niespodzianie do k ram arza znanego ze swej
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niesum ienności: C z ł o w i e c z e  b ą d ź  s p r a ­
w i e d l i w y m ,  g d y ż  B ó g  p a t r z y  n a  c i ę .

1 Później gdy cośkolwiek podrosła, w pokoiku ; 
swoim ku czci Boskiego D zieciątka i Matki | 
N ajśw iętszej, osobny sobie ubrała ołtarzyk 
i tam praw ie bezustannie się m odliła , lub 
z całą św iętą prostotą dziecięcia przem aw iała 
do um ieszczonych tam że obrazów. Razu je- j  

dnego przem ówiła do niej z o łtarzyka M atka 
N ajśw iętsza:

—  C ó r k o . . .  t e n  S y n  m ó j  b a r d z o j  
c i ę  m i ł u j e ,  p r z y g o t u j  w i ę c  s e r c e  
t w o j e ,  b o  On  o b l u b i e ń c e m  t w y m  b ę ­
d z i e .

—  T a k  j e s t  —  dodało w tej chwili | 
Dziecię Boże — j a  c i ę  b a r d z o  m i ł u j ę ,  
l e c z  p a m i ę t a j ,  b y ś  n i k o g o  w i ę c e j  na-  

I d e m n i e  n i e  m i ł o w a ł a
U szczęśliw iona nad w yraz tą  rozmow7ą  za- I 

w ołała U rszula z przepełnionej p iersi:
— O J e z u  n a j d r o ż s z y !  T y  w i e s z  

j a k  c i ę  b a r d z o  m i ł u j ę ,  l e c z  d a j  mi  
t ę  m ą d r o ś ć ,  b y m  C i ę  n a j l e p i e j  m i ­
ł o w a ć  u m i a ł a .

—  A w i ę c  w c i e r p i e n i u  u m i e j  m i ę  
po  n a d  w s z y s t k o  m i ł o w a ć !

W krótce zaczął ją  też P an  próbować, czy 
umie cierpieć i czy pod brzemieniem krzyża 
nie gaśnie jej miłość. N ajpierw  um arła jej 
m atka, do której bardzo przyw iązaną była, 
niedługo potem ojciec przeniósł się do Pla-
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cencyi na m ieszkanie i b iedna Urszula opu­
ście m usiała swe ulubione kąty , w których 
urosła, swój o łtarzyk i miejsce świętych roz­
mów z Jezusem , m usiała się rozstać z owy­
mi ubogimi i nieszczęśliwymi, których pocie­
szała, naw et i z siostram i starszem i pożegnać 
je j się przyszło, gdyż jednocześnie trzy wstą-1 
piły do k lasztoru  K larysek w Mercatello. 
Dziwnie teraz pustym  w ydał je j się dom 
ojcowski. Ani m atki, ani sióstr, ani ubo g ich ,! 
ani kącika spokojnego, w dodatku ojciec w i­
dząc ją  pięknie d o ra s ta jącą , coraz częściej 
w spom inał o zam ążpójściu, a  każda taka  
rozmowa nader boleśnie ran iła  Urszulę. 
W szystkie te jed n ak  przykrości znosiła mę­
żnie i zaw sze Bogu je  sk ładała  w ofierze. 
W modlitwie szukała wzmocnienia, nie w ąt­
piąc, że Bóg dobry odwróci te przeciwności.
A gdy  znowu razu jednego  ojciec wspomniał 
je j o zw iązku m ałżeńskim , stanowczo oświad-1 
czy la , że zam ierza w stąpić i to zaraz do 
klasztoru  i niechce m ieniać Oblubieńca n ie­
bieskiego za ziem skiego. S truchlał ojciec na 
te słow a swej córki, czw arte to już dziecko 

i szło za furtę klasztorną, a on o takiem  świe- 
l tnem m arzył d la  niej s tan o w isk u , tak  pra- i  

g nał dla niej szczęścia ludziom dozwolonego. 
T rudno jed n ak  się było woli Bożej przeci- 
wić, Panu Bogu nie należy zazdrośnie odma- J  

| w iać choćby naw et w łasnego dziecięcia, więc 
w estchnął tylko poczciwy ojczysko, pobłogo-

----------------------- •di
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I sławił i Bogu na służbę oddał swe kochanie. 
Już w7 parę dni później furta klasztoru 1 1 . 
K apucyuek w C itta di C aste llo , które n a j­
w ierniej pierw szą regułę św. K lary zacho­
wywać się starały  —  zam knęła  się za uszczę­
śliw ioną U rszulą i to . . .  zam knęła na zawsze.

| Na dniu 28 październ ika 1677 otrzym ała 
Urszula habit zakonny, a w raz z nim otrzy- 

j  m ała nowe im ię: W e r o n i k a .  W rok pó­
źniej dnia 1 listopada 1678 złożyła W eroni­
ka wieczyste śluby swemu najm ilszem u Oblu­
bieńcowi w niebie.

T ak  więc dopięła za pomocą Bożą swego 
celu i znalazła się w zakonie. Lecz nie tak 
ła tw e życie za k lauzurą. C iężką je s t droga, 
k tóra  prow adzi do życia zakonnego. Nie je ­
den, lub nie jed n a  przebyli tę  ciernistą k o ­
lej, lecz nie każdy  trafił do zamierzonego 
celu; gdyż opuścić pow aby św iata, pożegnać 
na zaw sze rodzinne progi, zaprzeć się sam ego 
siebie, alty się pośw ięcić dla chw ały Bożej 
i dobra ludzkości, zawsze to wielkie zad a­
nie, którego spełnienie zależy od wyższych 
pojęć, gorętszego serca i potężnej woli. Na 
szczęście zrozum iała W eronika to zadan ie ; 
przy każdej m odlitw ie P an  posełał je j świę- j 
te natchnienia Sw oje i odtąd p ragnęła  ta l 
dziew ica już n iety lko  w zw ykłe obfitować 
cnoty, ale drogą um artw ień i ciężkiej p iacy  
p ięła się do tych w yżyn doskonałości, gdzie 
to cnota ma już charak ter heroiczny i je s t

U---------------------------------------- «■



ja k b y  kresem  m oralnej p o tęg i. W ięc  je j  po- 
j  s łu szeń stw o  b yło  n a jd ok ład n iejszem , jej po- 
I k ora  n a jg łęb szą , je j zap a ł w  m od litw ie  g o -1 
rejącym , a jej zap om n ien ie  o so b ie  tak  zu- 

i p ełnem  i surow em , że  z czystem  o niej mo- 
I żn a  b y ło  p o w ied z ieć  sn m ien n iem : ta  d z ie ­
w ica  um arła już d la  św ia ta . Jed n o  t y l k o 1 
m iała  p ra g n ien ie , ab y  d la  S ło d k ieg o  Jezusa  

’ c ierp ieć  mOgła, c ierp ieć  ch oćb y  n a jw ięce j, j  
a w  tern c ierp ien iu  d ać Z b a w ic ie lo w i dow ód  
sw ej m iłośc i. N ieb aw em  i to n astąp iło , W  r. 
1683 sp o strzeg ła  W eron ik a  w śród  sw y ch  za- 
ch w y ceó , ja k ie  często  m iew a ła , k ie lich  pełen  
go ry czy , a le  w śród  ja sn y c h  prom ien i. Z ro­
zu m ia ła  n a tych m iast, że  ją  Pan k ie lich em  
g o ry czy  p o ić  zam ierza . P od w oiła  w ięc  m o­
d łów  i ostrości ży c ia , p rosząc Z b aw ic ie la , 
by jej nie o szczęd za ł. N a  dniu 4  k w ietn ia  
1694  u s ły sz a ła  g ło s  B o sk ieg o  M istrza: C ó r ­
k o . . .  p r z y c h o d z ę  C i ę  u k o r o n o w a ć !  
i w  tej ch w ili uczu ła  tak g w a łto w n e  b o leśc i, 
w g ło w ie , ja k b y  je j kto że la zn e  ciern ie  w b i­
j a ł  przem ocą. Z d aw ało  s ię , że je j czaszk a  
p ęk n ie  od okropnych  bólów , na  czo ło  w y ­
stąp ił pot k rw a w y  tak  obfity, że  z upływ u  
krw i om dla ła . P o n ie jak im  c z a s ie , g d y  przy- 
sz ła  do s ieb ie , d z iw n ie  je j  s ło d k o  b yło  na 
d u szy , otarła  w ięc  i ob m yła  czem p ręd zej ś la ­
d y  krw i, a  g d y  sąd ząc , że  ju ż  n iem a tako  
w y ch , w y s z ła  do sw y ch  sióstr  zak on n ych , te 
z za d z iw ien iem  sp o strzeg ły  na  je j czo le , ja k -
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hy w ym alow aną koronę cierniowąi Ze je Ł 
dnak takow a nie zawsze widoczną była, więc 
jedne mocno się nad tein zastanaw iały , inne 
głowami kiw ały z niedow ierzaniem , i odtąd 
poczęły się d la  W eroniki dni tak  przykre 
i ciężkie, jak ich  jeszcze nigdy w swem ży­
ciu nie miała.

W rok  później po tern zdarzeniu, w sam ą 
uroczystość Bożego N arodzenia 1696 r. w y­
rył Ban Jezus na sercu oblubienicy Swojej, 
w szystkie narzędzia Swej krw aw ej męki, a 
przy otrzym aniu tego piętna W eronika zno­
wu tak  strasznie cierpiała, że już się zd a ­
wało, że życie w niej zgaśnie. Gdy o tem 
później pow iedziała siostrom zakonnym , te 

! za dopuszczeniem Bożem wielkiem  na nią 
uniosły się gniewem. N azw ały ją  kłam czynią, 
oszustką, k tóra ludzi zwodzi, a rzeczy n a j­
świętszych dla swej chw alby nadużyw a, usu­
nęły ją z grona swojego, oddały pod nadzór 
kobiety świeckiej z obejścia srogiej i bezli­
tosnej, wreszcie pozbawiły ją  naw et Komunii 

i  świętej, nie dozw alając do niej tak  długo 
jej przystąpić, póki się w edług ich ninie- 
m ania swych szalbierczyck nie pozbędzie za- 

*• chwyceń. Dopiero gdy ją  Ban Jezus obda­
rzył widocznemi dla w szystkich piętnam i ran  
Swmich, zm ieniły sw ą opinię o W eronice, tę 
która dotąd była w zgardzoną uczyniły sw oją 
przełożoną, naśladow ały jej cnoty przedziwne, 
a zwłaszcza tę  niezm ierzoną miłość ku Bogu, ^

f
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którą pałała  wśród najsroższych mąk i prze­
śladow ań. T a  zm iana usposobień nie w pły­
nęła jed n ak  na  W eronikę w cale , owszem 
tem goręcej teraz prosiła Boga o cierpienia, 
z którem i je j najm ilej było, i często siostry 
zakonne słyszały je j w ołania: „ n i e c h  ż y j ą  
k r z y ż e ,  n i e c h  ż y j ą  c i e r p i e n i a !  W śród 
tych cierpień z miłością ponoszonych zasnęła 
w Panu spokojnie dnia 9 łipca 1727 roku. 
Z araz po je j śmierci znaleziono na je j ser 
cu w yrytych 24 znaków  męki Jezusow ej. 
A gdy cuda przy jej ciele coraz bardziej się 
m nożyły, Pius VII zbadaw szy takow e, ogło­
sił ją  błogosławioną, a G rzegorz XVI w r. 
1839 zaliczył w poczet św iętych. T ak  to 
ziem skie doczesne cierpienia zdobyły je j n ie­
bo i cześć w ieczystą u ludzi.

O. Czesław , B ernardyn .

— -rSRr*-—

N A U K A  W I A R Y  I O B Y C Z A J Ó W .

D laczego m am y się jak  najgorliw iej s ta rać  o zba­
wienie w ieczne ?

Pan Jezus na każdej stronnicy św. E w an­
gelii uczy n a s , że zbaw ienie duszy je s t na­
szą najw ażniejsza spraw ą na ziemi, je s t naj­
wyższym celem , do którego dążyć mamy,

: ja k  długo na tym święcie żyjem y, i że w szyst­
ko inne, ja k  dostatki, różne sposoby do ży-

cij?) i
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cia, siły ciała i ducha, a naw et samo życie 
nasze, je s t tylko środkiem  do osiągnięcia 
onego celu. Kościół św. przy  każdej spo­
sobności pow tarza tę  naukę Zbaw iciela n a ­
szego, chrześcianie są przekonani o jej w a­
żności i prawdziwości, a jed n ak  okazują oni 
dziś tak  zadziw iającą obojętność w spraw ie 
swego zbaw ienia! Kto stara  się o ja k ą  służbę, 
o urząd jak i, komu idzie o w ygranie jak iego  
procesu —  jak ich  to on wówczas używa 
różnych sposobów i środków, ja k  to on pil­
nie korzysta  z rozm aitych rad  i przestróg, 
spokoju n iem a, spać ani jeść nie może —  
lecz aby zbawić sw ą duszę, co czynią ludzie? 
czy tak  samo są  czynnym i i zapobiegliw y­
m i? N ie! powiedzmy raczej, że ludzie zdają  
się czynić w szystko , aby nie zbaw ić, ale 
zgubić duszę swoją. Czy nie tak  m oże? Oto | 
straci kto ja k ą ś  naw et mało w ażną rzecz, | 
przegra proces, poniesie ja k ą  pieniężną stratę, 
jak że  w tedy się sm uci, p łacze , narzeka  i 
różnych używ a sposobów, aby tylko rzecz 
straconą odszukać, stra tę  poniesioną sobie 
powetować. Lecz jeżeli kto grzech śm iertelny 
popełn i, jeżeli w skutek tego grzechu utraci 
łaskę Bożą a z nią wieczne zbawienie — 
nie smuci się tern, ale się dalej cieszy, nie 
płacze, ale się śmieje, nie narzeka, ale się 
przyjem nie ja k  przedtem  zabaw ia, a o odzy­
skaniu utraconej łaski Bożej, bez której nie- 
nmsz zbaw ienia, naw et nie pomyśli. P an  Je- ą &Ęp   —------  — .— ■—■— $ $
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zus porównuje takich chrzęści an z poganami, 
którzy tak samo tylko doczesnością się zaj- i 
mują, ho w wieczność nie wierzą; to też bez 
wątpienia po śmierci podzielą nieszczęśliwy 
los niewiernych pogan i wiecznego potępię 
ńia uczestnikami się staną. Pytamy się, skąd 
pochodzi ta nieszczęsna obojętność chrześcian | 
w sprawie wiecznego zbawienia? Oto stąd, 
że mało albo wcale nie myślimy o tern, że 
zbawienie nasze jest najpotrzebniejszą spra­
wą życia naszego, że zbawienie nasze jest J  
jedynem i największcm dobrem i prawdzi 
wem szczęściem naszem na ziemi, i że zba­
wienie duszy raz stracone, już nigdy odzy- 
skanem być nie może. Rozważmy to dokła­
dniej.

Zbawienie nasze jest najp trze,bnirj*zą 
sprawą życia naszego, albowiem odnosi się 
do duszy człowieka, która jest nieśmiertelną 
a przytem najdroższą, tak, że wartością swoją 
przewyższa skarby całego świata. Sam Chry­
stus Pan to potwierdza mówiąc: „ J a k ą  
k o r z y ś ć  m a  c z ł o w i e k ,  c h o c i a ż b y  
ś w i a t  c a ł y  p o z y s k a ł ,  a n a  d u s z y  
s w o j e j  s z k o d ę  p o n i ó s ł ?  a l b o  za  co 
z a m i e n i  d u s z ę  s w o j ą ? “ Jak ą  to nie 
zmierną wartość musi mieć dusza nasza, 
jeżeli dla jej zbawienia Róg Ojciec nie 
szczędził Jednorodzonego Syna swego ale 
dał go za nas, ażebyśmy wierząc weń nie 
zginęli lecz żywot wieczny m ieli! Jaką to j



: nieocenioną wartość musi mieć dusza nasza,
! jeżeli dla jej zbawienia Syn Boży przez 33 
lat pracował w gorżkim pocie i z niestru­
dzoną gorliwością, jeśli On, ażeby odkupić 
duszę naszą, ofiarował swemu Ojcu Niebie­
skiemu najdroższe swe życie na krzyżu wśród 
niewypowiedzianych mąk, a najświętszą Krew 
Swoją przelał do ostatniej k ro p li! To też słu­
sznie mówi jeden Ojciec św , iż wobec tego 
zdaje się jakoby, człowiek miał taką wartość 
jak sam B ó g ... a jeżeli tak jest, to co po-i 
wiedzieć o takim chrześcianinie, który wie­
dząc o tej nieocenionej wartości swej duszy,

| je j zbawienie zaniedbuje, a ty lko o rzeczach i 
doczesnych myśli ,i o wygody i uciechy dla 
ciała się stara? Św. F ilip  Neriusz nazywa 
takiego człowieka głupcem, nad którym chy­
ba ubolewać potrzeba.

Gdyby na tym świecie żyli ludzie śmier- j  

telni tj. tacy, dla których ze śmiercią kończy­
łoby się to życie ziemskie, tak , że oni po­
dobnie ja k  nierozumne zwierzęta po śmierci 
już niczegoby spodziewać się nie mieli i zno- ] 
wu ludzie nieśmiertelni tj. tacy, dla których 
ze śmiercią ciała, zaczynałoby się wiecznej
życie duszy, i jeżeliby właśnie ci nieśmier- j

telni ludzie zapominając o przyszłem życiu 
wiecznym szukali jedynie uciech, rozrywek 
i wygód dla ciała i życia doczesnego a szczę­
śliwości w życiu wiecznym po śmierci się 
wyrzekli —  czyliżby natenczas owi śmier- 

4 fim>------------------------------------------------- m
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telni ludzie nie powiedzieli do tak irh  nie­
śmiertelnych swych tow arzyszów : „o jacy  
wy nierozsądni jesteście! wam są przezna­
czone dobra wieczne po śm ierc i, a wy ich 
siebie pozbaw iacie dla dóbr znikomych do­
czesnych; was czekają radości wieczne po 
śm ierci, a wy je sam oehcąć tracicie dla 
uciech i rozkoszy przem ijających na ziem i; 
opam iętajcie się i bądźcie rozsąd n y m i, nam 
te doczesne zabiegi i uciechy zostawcie, bo 
d la nas z śm iercią już wszystko się skończy, 
wy zaś w doczesnem życiu starajcie się o 
szczęśliwe życie po śm ierci1'. Tym i to nie 
śm iertelnym i tow arzyszam i, do których te j 
słow a odnieść należy, jesteśm y my chrze- 
ścianie. Do nas bowiem w yraźnie woła Chry­
stus P a n : „Szukajcie przedew szystkiem  k ró­
lestw a Bożego i spraw iedliw ości jego, a reszta 
przydaną wam będzie;" do nas mówi nasz 
Z b aw ic ie l: „Jedno je s t wam potrzebnem," 
a  tern je s t zbawienie wasze, bo to je s t osta 
teczny cel i przeznaczenie w asze , bo stw o­
rzyłem  was i powołałem was na ten św iat 
jedyn ie  w tym  celu, ażebyście żyjąc na zie­
mi, starali się załatw ić najw ażniejszą sprawę, 
spraw ę w aszego wiecznego zbawienia. To też j  
tej spraw ie całą duszą i całem sercem oddać J  

się m acie , w ystrzegając się najm niejszego 
je j zaniedbania. Co powiedzianoby o takim  
pośle królewskim , któregoby król w ysłał do 
pewnego k ra ju , ażeby tam że załatw ił jak ąś

j ||> --------------------------------—--------■------------  4 p
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nader w ażną sp raw ę, od której pom yślnego 
załatw ienia, zawisło dobro i szczęście całego 
królestw a, a  poseł ów, m iasto oddać się tej 
tak  w ażnej spraw ie z całem poświęceniem, 
zapom niałby o niej, oddając się rozrywkom  
i biesiadom , i m arnując drogi czas dla uszczę­
śliw ienia całego królestw a przeznaczony? Czy 
mógłby tak i niedbały poseł liczyć na nagrodę 
i pochwałę u k ró la?  czy przeciw nie nie ocze­
kiw ałaby go najsroższa nagana i k a ra  ? Oto 
takim i królew skim i posłami jesteśm y my 
chrześcianie; nas nie król ziemski ale król 
n ieb iesk i, król nad k ró lam i, posłał na  ten 
św ia t, ażebyśm y tu załatw ili najw ażniejszą 
spraw ę Bożą, spraw ę naszego wiecznego zba­
wienia — to też b iada nam, jeśli potem do- 
czesnem życiu, zm arnowanem  na zabaw ach 
i rozryw kach światowych, ukażem y się k ie­
dyś w dzień sądu przed Bogiem z próżnemi 
rękom a! Co powiedzianoby o takim  królewiczu, 
który m ając niebawem  odziedziczyć po ojcu tron 
królewski, m iasto zbierać potrzebne w iado­
mości i doświadczenia, miasto poznaw ać po­
trzeby i zw yczaje swych przyszłych podda­
nych, oddaw ałby się lenistwu i bezczynności, 
zabawom i rozkoszom ? Czy byłby on dobrym 
kró lem ? czy zasługiw ałby on na  tę w ysoką 
godność k ró lew ską?  czy m ógłby on liczyć 
na miłość i cześć u swoich poddanych ? T a ­
kimi królewiczam i jesteśm y my wszyscy, my 
w szyscy jesteśm y powołani od samego Boga

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - E f l
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do królestw a niebieskiego, sam Chrystus Pan 
przygotow ał dla nas tron w niebie i zapra­
sza n a s , ażebyśm y kiedyś na nim zasiedli 
Jednakow oż do tej godności niebieskiej nie 
mamy się przygotow yw ać próżnemi świato- 
wemi staraniam i i zabiegam i, szukaniem  za 
rozryw kam i i zaspakajaniem  naszych grze­
sznych namiętności, lecz dobrym i uczynkam i 
i cnotami, nieustannem  szukaniem  onego kró- j  

lestw a i sprawiedliwości jego , albowiem  tylko 1 
o spraw iedliw ych mówi Chrystus P a n , iż i  

oni „jako słońce jaśn ieć będą w królestw ie 
niebieskiem “ .

Już z tego, cośmy dotąd powiedzieli o zba­
wieniu duszy nasze j, poznaćby m ożna, że 
ono je s t nie tylko najpotrzebniejszem  lecz j  

także jedynem  i prawdziwem  dobrem -czło 
w ieka na ziemi, je s t prawdziwem  jego  szczę- j  

ściem, tak , że zbawienie duszy naszej i z tego 
względu zasługuje na najw iększą , najusil­
niejszą gorliwość naszą w szukaniu tegoż. 
T ę drugą zaletę zbaw ienia duszy naszej po­
znam y należycie, gdy się bliżej przypatrze- 
my doczesnemu życiu naszemu i wszelkim 
zewnętrznym  dobrom jego. Już św. Paw eł 
nazyw a św iat ten obrazem, na którym  n ie u - ' 
stannie zm ieniają się znajdujące się tam po­
stacie. Św iat ten m ożnaby porównać do sce­
ny, na której jedne pokolenia przechodzą a 
drugie po nich następu ją ; rzeczywiście je s t 
św iat ten w ielką sceną , na  której wszyscy

fe---------------------  4



| ludzie odgrywają naznaczone im od Pana 
Boga ro le ; z śmiercią człowieka kończy s ię ! 
rola jego ; ten co grał rolę króla, przestaje 

■ być królem , ten co grał rolę gospodarza, 
przestaje być gospodarzem , a wszystko to 

j  co było ich własnością, przechodzi po ich 
śmierci w inne ręce. „Jak ci się podoba ta 

I nowa kamienica ?“ spytał się pewien go­
spodarz przyjaciela swego, oczekując nie 
bez przyczyny pochwały od niego. I  w sa- 

! mej rzeezy przyjaciel chwali kamienicę ową, 
lecz w końcu dodaje: „ma ona atoli jednę 

li to wielką w adę, a to tę , że zostawiłeś 
w niej bramę, przez którą ciebie po śmierci 
wyniosą do grobu, a drudzy staną się w ła­
ścicielami domu“. Dobrze tedy porównuje 
Pismo św. śmierć ze złodziejem, który nas 
pozbawia wszystkich dóbr naszych, jakie na 
tym świecie posiadamy, pozbawia nas do­
statków, honorów, wygód, uciech, a nawet 
naszego ciała. Z tego też względu jest śmierć 
także najlepszym nauczycielem naszym, który 
nas najlepiej uczy, czy możemy w tych 
wszystkich dobrach doczesnych widzieć i 
uznawać nasze prawdziwe dobro, nasze je ­
dyne szczęście. Śmierć woła do człowieka 
biorąc go z tego świata! „Czem są wszelkie 
honory i rzeczy, o które za życia tak usil­
nie się starałeś? oto straciły one w tej chwili 
wszelką wartość dla ciebie; czem jest pię­
kność i siła ciała twego, o którą ty tak dba- 

$  «  Ęp-— — — - —      — —  ^— <&s>
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Ileś za życia?  oto za chwilę stanie się kupą 
w strętnej zgnilizny ! Czem są twoje bogactwa 
i dosta tk i, o które się z tak ą  niepohamo 
w aną zapobiegliw ością ubiegałeś ? oto pozo 
stal ci z nich nędzny łachm an, aby przykryć 
teraz m artw e ciało tw oje! Czem je s t twoja 
w ładza, ja k ą  posiadałeś na ziemi i k tórą  się 
tak  chełpiłeś, ponad drugich się w ynosząc? 
oto traci ona teraz wszelki swój blask, gdyż I 
za chwilę wrzucą cię do grobu a ludzie za­
pom ną wkrótce o to b ie . . .“ Nie są to próżne { 
słowa z fantazyi wzięte, lecz my m am y w hi- 
storyi powszechnej najw yraźniejsze św iade­
ctwa, pochodzące z u»t naw et najbogatszych 
i podług zdania św iata najszczęśliwszych 
ludzi, ho z ust królów sam y ch , którzy  wy 
żej przytoczonej nauce śmierci o rzeczach 
doczesnych zupełną słuszność przyznają. Sa­
lomon, ten w ładca w ielkiego państw a żydow­
sk iego , który nadzw yczajnej swej mądrości 

| używ ał do w yszukiw ania dla siebie najw y­
b red n ie jszy ch  uciech i rozryw ek, a który | 
swych niezm iernych bogactw używ ał do za- 

| spokojenia tychże, stojąc nad grobem nazw ał | 
j  „w szystko ziem skie m arnością i udręczeniem  |
! ducha“. F ilip  II, król hiszpański, przyw ołał I 
| do łoża śmierci syna swego i rzekł do n ie g o : j  

„Patrz książę, ta k  kończy się w ielkość kró­
lew ska". A potem zaw iesił na swej szyi 
drew niany k rz y ż y k , dał rozporządzenia na 

I śmierć swoję i tak  jeszcze odezwał się do 
& & 
#§ 5.      ----------------
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j  syna sw ego: „Chciałem, ażebyś był przy mnie 
w tej chwili i ażebyś się przekonał, że śm ierć 
nie zw aża na potęgę i bogactw a k ró la , że 
król tak  samo um iera ja k  najbiedniejszy jego 
poddany“ . A i syn je g o , późniejszy król 
h iszpański F ilip  III, um ierając w 43 roku 
życia, tak  powiedział do otaczających jego  
łoże podw ładnych: „Proszę was, nie mówcie 
w mowie pogrzebowej po mnie mc nad to, 
co teraz w idziecie, m ów cie, że na mc się 
nie p rzyda być królem na tej ziemi, że owszem 
spraw ia to w chwili śm ierci naw et przykrość, 
iż się nim bylo“ . T akich  zeznań królów i 
książąt tego św iata mamy w historyi bardzo 
wiele.* A jeżeli najw ięksi królow ie i książęta 
z w łasnego dośw iadczenia odmawiali najw ięk- 

i  szym swym bogactwom i uciechom wartości 
i oznak praw dziw ego szczęścia , to cóż po­
wiesz o tern doczesnem życiu ty biedny czło­
wiecze, który musisz w pocie czoła praco­
wać na chleb pow szedni, który walczysz 
z niedostatkiem  i nieraz myślisz, czemby to 
dzień opędzić? Czy m iałbyś ty być ty le nie­
rozsądnym  i w idzieć w drobnych twoich do­
statkach, w ygodach i uciechach jedyne twoje 

I dobro, praw dziw e twoje szczęście na ziemi !
X. Dr J. Bart.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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List z Ziemi Świętej.

Jerozolima 27 czerwca 1888 r.

Sześć upłynęło miesięcy, jakem opuścił 
ojczyznę i udałem się do Ziemi św. Wyznam 
otwarcie, że ten przeciąg czasu tak szybko 
mi uleciał, że zdaje mi się, jakobym dopiero 
wczoraj przybył na miejsce przeznaczenia.

J  Nic dziwnego. Coraz świeższe obrazy, widoki, 
wrażenia, coraz to nowe niespodzianki i pra 
wie ciągłe wycieczki ku miejscom świętym 
nie pozwalały mi się oddawać uczuciu tę- 

jsknoty. Samo poznanie Jerozolimy z wszyst- 
kiemi je j osobliwościami zajęło niemało cza­
su; kilkakrotne przytem zwiedzanie Betleemu, 
Emaus, Gór św. Jana Chrzciciela, Betanii, 
Jerycho, Jordanu, Morza martwego, sporo za­
brały czasu. Dziś śmiało mogę się odezwać, 
znam Jerozolimę, znam je j okolice. Kiedym 
wyjeżdżał z kraju rodzinnego straszono mnie, 
że nie wytrzymam na Wschodzie. Pokazało 
się inaczej, nie jest tu tak żłe, ja k  o tern 
mówią i piszą. Jak niegdyś żydów straszono 
tym krajem i ludźmi go zamieszkującymi 
i tym sposobem usiłowano ich odwieść od 
wkroczenia do Ziemi obiecanej, tak i dziś 
niejeden lęka się Ziemi św. je j klimatu i go­
rąca i dlatego nie chce, choć może ją  odwic- 

| dzić, uczcić, a w danym razie i oddać uslu-



gi. Czy kiedyś nasi Tereyarze urządzą piel­
grzym kę do Ziemi św .? czy Dzwonek sera­
ficki zwoła pobożnych na tę w ypraw ę św iętą?

J  coś szepcze mi do ucha, że ta k  będzie. Lecz j  
ponieważ nie wszyscy, coby pragnęli, m ogą 
na tę pielgrzym kę się puścić, a  powtóre po­
nieważ pielgrzym ka zam ierzona nie tak  pręd­
ko nastąpi, to też pospieszam do naszych 
kochanych Tercyarzy z tą  trzecią korespon- 
dencyą. W praw dzie nasza polska literatura  j  

zajm ująca się Ziem ią św iętą wcale nie jest 
ubogą, a  opisy Ziemi świętej przez X. Holo- 
w ińskiego, M aurycego Manna, X. Pelczara 
i t. d. dokładny podają jej obraz, pomimo 
to ośmielam się w tym kierunku ćwiczyć 
moje pióro. P rzyczyną tego je s t po pierwsze 
chęć przysłużenia się redakcyi D zwonka, a 
powtóre może w moim liście nie jedno sję 
znajdzie sprostow anie owych utworów, które 
tu i ówdzie w drukow anych znalazłem  książ­
kach. T a  jed n a  okoliczność, że nie jestem  
kiłkotygodniow ym  pielgrzym em , ale od kilku 
m iesięcy stałym  sługą Ziemi św., zdolne ta k ­
że w pewnej m ierze mojemu spraw ozdaniu 
nadać n iejaką w agę i znaczenie. N in ie jszą : 
korespondencyę ograniczę tylko na K o ś c i ó ł  
G r o b u  C h r y s t u s o w e g o .  Nie będzie ona 
w yczerpującą, ale o tyle dostateczną, aby 
szanowni czytelnicy mogli nabrać w yobraże­
nia o tern, co się działo i dzieje na teni naj- 
świętszem  miejscu. Św iątynia Grobu Chry
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stusow ego jest prawdziwym  skarbem całego  
św iata chrześciańskiego, przechowuje bowiem  
w swojem  wnętrzu pomniki najśw iętszej krwa-1 
wej ofiary i Zm artwychwstania Chrystusa  

j  Pana. K alw arya do nas przem awia, tu Chry- 
| stus umarł na krzyżu za grzechy całego św iata, 
i  tu przebłagał gn iew  Ojca N ieb iesk iego, tu 
naprawił błąd i grzech A d a m a ; Grób zaś 
jest w ym ow nym  dowodem , że ten sam Jezus 

i Chrystus je st  Bogiem , (albowiem  mocą sw oją  
z m artwych powstał. Śm ierć Chrystusa Pana J  

i jego  zm artw ychw stanie tak nas śc iśle  ze 
sobą łączą i tak się  wzajem nie w yśw iecają  
że z trudnością przyszłoby określać, która 

| z tych tajem nic jest w ażniejszą i św iętszą. 
G dyby Chrystus nie był umarł na K alw aryi, 
nie byłoby Zm artwychwstania Jego, a znowu  
gd yby Chrystus nie był zm artw ychw stał, 
śm ierć Jego  na Krzyżu i w szystek  Krwi Jego  

| przelew  straciłyby w szelk i w pływ  i znacze­
nie. W tym  duchu przem awiają k s ięg i no-1 
w ego zakonu. T ę nierozerwalną łączność m ię - 1  

dzy śm iercią a zm artwychwstaniem  Chrystu- j  

sa  sym bolizuje d zisiejszy  stan św iątyni Jero­
zolim skiej, która i K alw aryą i Grób Zbawcy  
św iata  jednym  i tym sam ym  objęła murem. 
Poganie i żydzi w szystk ich  sił d o k ła d a li: 
aby zatrzeć te św ięte pomniki naszej w iary, | 
ale B óg tej krzyw dy w yrządzić nam nie po­
zw olił. R zym ianie w ystaw ili na miej sen K al­
waryi bożyszcze W enery, a na Grobie Chry-

:>
0
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stusa posąg Jow isza, lecz skoro pogaństw o 
rzym skie runęło, k iedy w iara chrześciańska 

I nad niem odniosła zwycięstwo, zaraz św. He­
lena i jej syn cesarz K onstantyn W. oczyścili 
K alw aryę i Grób Chrystusa P ana  z p luga­
stw a pogańskiego i wznieśli w spaniałe św ią­
tynie do których przybyła i trzecia, skoro 

j  taż św. H elena odnalazła drzewo Chrystusow e­
go krzyża. Uległy te św iątynie k ilkakrotnym  
zburzeniom przez Persów (r. G19) przez Sa- 

; racenów  (r. 1048) i t. d., w czem niem ały 
brali udział fanatyczni żydzi, lecz każdym  

i razem  Bóg w zbudzał hojnych opiekunów, 
którzy rączo się brali do odbudow ania zbu­
rzonych św iąt) ń. D zisiejszy stan św iątyni 
sięga czasu krzyżowych wojen. W ówczas to 
nastąp iła  rekonstrukcya w ten sposób, że 

j  św ią ty n ie : Kalw aryi, Grobu Chrystusowego, 
Znalezienia św. K rzyża w jeden  objęto bu­
dynek Na początku tego stulecia, t. j. 12 
października r. 1808 o godzinie 3 zrana, 
powstał pożar w galeryi orm iańskiej, lecz na 
szczęście runęła tylko kopuła nad Grobem 
Chrystusowym, spaliły  się organy 0 0 .  B er­
nardynów , stopiły się ogromne słupy m ar­
murowe i kandelabry  bronzowe, spłonęły ga- 
lerye, kap lica św. Maryi M agdaleny, ale sam 
Grób i K alw arya ocalały. Nieszczęście to od­
biło się głuchem  echem o serca ówczesnych 
katolickich panujących. P rośba naszych za 
konników o pomoc nie znalazła u nich posłu-1
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chu. Skorzystali z tego szyzm atycy, odbudo­
wali części, które ogień pochłonął, zrestauro- 
wali po swojemu Grób Chrystusowy i odtąd 
zaczęli się uważać panam i kościoła Grobu 
Chrystusowego. W praw dzie Ojcowie naszego 
zakonu zostali nadal stróżam i tego świętego 
miejsca, ale ich dzialalnoćć tak  skrępow ali 
i ograniczyli, że cały ten stan w ygląda na 
formalną niewolę. Kopuła, k tó rą  w ystaw ili 
na prędce i po partacku niebawem się za 
w aliła tak, że w r. 1867-9 m usiały się wziąć 
trzy mocarstwa, t. j. francuskie, rosyjskie i 
tureckie i wspólnemj koszty wznieść nad 
Grobem Zbaw iciela Sw. nowa kopulę. Nim 
zapoznam szanownych czytelników z dalszy- 

l mi szczegółami Grobu Chrystusowego muszę 
na tern miejscu wpierw  poruszyć kw estyę 
schyzm atyków  gospodarujących na tern św ię­
tem miejscu. Przypatrzyłem  się im zbliska, 
gdyż przez cale pięć tygodni m ieszkałem  
w ldasztorku naszym przy Grobie Chrystu­
sowym i tym  sposobem w dzień i w nocy 

| w czasie nabożeństw  brałem  ich w obserwacyę.
| Z góry zapowiadam , że niczem nie przesa­
dzę, tylko tak  rzecz przedstaw ię, ja k  ją  
okiem mojem uchwyciłem. Ludzie ci są  bez 

j  wszelkiego wychowania, bez głębszych wia- 
| domości teologicznych, cala ich nauka sku- 
I pia się w tera jednem  ognisku : nienawiści ku 
j  łacinnikom , a  w pierwszym  planie ku zakon­

nikom św. F ranciszka. W yrządzają też nam
*  *i* --------------------------------------------------- * •



różne przykrości, a że nie przybierają  one i 
w iększych i głośnych rozm iarów, przypisać j 
to należy tak tyce i nieustannej czujności na- 
szych zakrystyanów . Pom ijam  podstęp schy-1 
zm atyków, kiedy w nocy na kopule świątyni 
wystawili krzyż (do czego niemieli praw a), 
m niejsza o to, że na razie nie pozwolili nam 
nowej posadzki marmurowej wpraw ić do ka- 
plicy ukrzyżow ania, aleć jakoż  da się wytlo- 
maczyć ich spraw ka złośliwa, jak iej dopuścili 
się w W ielki P iątek . K iedy bowiem zakon­
nicy na czele z swoim O. Kustoszem odpra­
wiali procesyę, jak iś  niegodziwiec lunął a tia- 
m entem  z oliwą zmieszanym na O. Kusto­
sza, ubranego w pontyfikalne bogate apara ta . j  
W praw dzie O. K ustosza tym płynem nie zdo­
łał dosięgnąć, ale zato jego asystentow i oblał 

j cały rękaw  od alby. Policya turecka zarzą- 
dziła śledztw o, lecz czegoto schyzm atycy 
ukryć i zatrzeć nie potrafią?*) Albo proszę,! 
iak to pogodzić można sprzedaż świeczek na 
K alw aryi w samym Grobie C hrystusa Pana, i 

I  sprzedaż chleba, śmiechy i rozmowy z św ię­
tością tych m iejsc? W szystko to schyzm aty- 
ków nie razi. Oni też pozw alają swoim piel­
grzymom nocować w św iątyni, ale że z tego 
powodu Bóg krzyw dy ponosi, lepiej tego sze-

*) W łaśnie, k iedy już  list skończyłem pisać, o trzy­
mał zakon uwiadomienie urzędowe od paszy, ze i 
coś podobnego na przyszłość nie zajdzie. I

   —  i S
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rzej nie rozbierać. Byłem też tego roku św iad­
kiem ich ceremonii pośw ięcenia ognia w iel­
kosobotniego. Cały ten obrzęd był niczem 
innem ja k  istną profanacyą św iątyni. P ie l­
grzym i klaskali w ręce, wrzeszczeli na całe 
gardła, skakali i łam anem i popisywali się 
sztukam i. Istny był to obraz p iek ła . Ludzie 
obłąkanego um ysłu na podobny koncert z pe­
wnością by się nic zdobyli. I na te w ybryki 
z pogodnem obliczem i z ustam i do uśmie­
chu ułożonemi przypatryw ali się duchowni 
schyzm atyccy. Sam ich patryarcha nie szczę­
dził tej zgrai uroczystego pontyfikalnego bło­
gosław ieństw a. Oprócz schyzm atyków  grec­
kich są też w Grobie Chrystusa P ana Ormia­
nie odszczepieńcy. Ich zachowanie je s t daleko 
gładsze, ale pod w zględem  niechęci ku ła- 
cinnikom nie ustępują pierw szeństw a grekom . 
O statniem i czasy zabronili nam odpraw iać 
nabożeństw a na miejscu m ęczeństw a św. 
Jak ó b a  i daw nego domu Kaifaszowego, 
gdzie, ja k  wiemy, P iotr zaparł się C hrystusa 
i gdzie nasz Zbawiciel przez noc do rana  
był w więzieniu trzym any A ja k  są pod­
stępni, wyświeci następujące zdarzenie. D zia­
ło się to za pontyfikatu P iusa IX- Orm ianie 

j  chcieli dostać na w łasność część galery  i 
w rotundzie otaczającej Grób Chrystusow y. 
P iszą więc do Ojca św., p rzyrzekają przy­
stąpić do Unii, byleby Ojciec św. pow agą 
sw oją nakazał zakonnikom  naszym , aby im

§ 3>-------------------------------------------------------- — ------------------------------------------
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oddali część wspomnianej galeryi na w łasny 
użytek. W olę Ojca św. spełnili nasi, a  kiedy 
Orm ianie otrzymali upragnione ubikacye, co 
prędzej odgraniczyli je  murem, a potem od­
pisali do Rzymu, że w cale nie m yślą o unii. 
Patrząc na tutejszych Ormian, przyszli mi na 
myśl Orm ianie nasi polscy i porównałem  ich 
ze sobą. O ja k  są do siebie n iepodobni! Nasi 
polscy Orm ianie to praw dziw i przyjaciele 
Kościoła, Ojczyzny, ich A rcypasterz obecny 
to przyjaciel Trzeciego Zakonu, ale Orm ianie 
tutejsi przy Grobie Chrystusa P ana są  za 
piekłym i nieprzyjaciółm i Rzymu. Naw et ich 
fizyognomia m a coś odrażającego w sobie. 
Odwrócimy więc od nich nasz wzrok, a sk ie­
rujem y go na oglądanie poszczególnych części, 
boć opisanie całej św iątyni je s t nadzw yczaj 
trudne. N aw et w praw niejsze odemnie pióra 
tego nie uczyniły. Z resztą gdybym  i zapo­
życzył w yrazów i m yśli z książek  specyalnie 
tę św iątynię opisujących, to i na  tej drodze, 
nie moglibyście nabrać w yobrażenia o jej 
kształcie i rozkładzie. N astępujące zaś notatki, 
choć w części potrafią zaspokoić w aszą cie­
kawość.

Przed sam ą bram ą wchodową znajduje się 
plac dość obszerny, otoczony z trzech stron 
budynkam i piątrowem i, należącem i do wy­
znań odszczepieńczycb. Na tym  placu sprze­
dają k ram arze świętości jerozolim skie. Po 
prawej ręce od bram y wchodowej 14 scho-

$



dów prow adzą do kaplicy Matki Boskiej 
Bolesnej. N ależy do zakonu naszego i tu 
codzień o godzinie 6 zrana obecnie odpra 
wia Mszę św. 0 . Jukundyn Bielak, Refor­
mat z Pilicy, a od 26 la t penitencyarz apo­
stolski i arcłnw aryusz kustodyalny. Kaplica j 
ta  wznosi się na szczycie K alw aryi, na te m ! 
miejscu, skąd  N. M arya P anna patrzy ła  się , 
pełnein od boleści sercem, ja k  Jej S yna na 
krzyż w bijali. K aplicę tę  zdobią p iękne wi- j  

traże, ołtarz m arm urow y i skrom na kopuła. j 
N iegdyś z tej kaplicy prow adziły drzwi d o i  

kaplicy U krzyżow an ia , dziś m iasto drzwi 
umieszczone je s t okno okratow ane. Pod tą  J  
kaplicą znajduje się kaplica  należąca do Gre-1 
ków, poświęcona pam ięci św. M aryi pokutni- j  

cy z Egiptu. W ejście do niej prow adzi z w nę­
trza kościoła. W ejdźm y więc już do kościoła. 
Tuż przy bram ie, po lewej ręce spotkam y 
się z dywanem  santonów, czyli duchownych 
tureckich. Oni to otw ierają i zam ykają k o śc ió ł.! 
Ja k  długo kościół je s t otw arty, siedzą na  tym  
dyw anie, popijają kaw ę i palą nargile  (Arabi 
mówią i p iją  nargile) i od czasu do czasu 
modlą się. Ongi mieli swój dyw an przy sa ­
mym g ro b ie , lecz od kilku dziesiątek  lat 
sam w zgląd na  świetność Grobu kazał się 
im przenieść na miejsce, w którem ich dziś 
widzimy. I  stąd by się wynieśli raz na  zaw ­
sze, aleć z obawy, aby szyzm atycy nie poku­
sili się do jak iegoś buntu przeciw  łacinnikom ,



radzi nie radzi zgodzić się musieli na to, 
aby klucze od bram y św iątyni były w ręku 

|tureckim . Naprzeciw  dyw anu , a  więc po 
praw ej ręce, jest K alw arya. Pod K alw aryąj 
jest kap lica Adama, a  tuż przy niej wyż 
wspom niana kaplica Maryi Egipcyanki. Mię- 
dzy K alw arya a dyw anem  tureckim  znajduje 
się kam ień nam aszczenia. Tu Józef z Aryma- 
tei i Nikodem nam aścili wonnościami ciało j  

| Zbawiciela. Z a to miejsce zapłacili zasi za- j  
konnicy Turkom  w r. 1505 50.000 dukatów, 
ozdobiii p iękną pły tą z czarnego m armuru. 
Givey wbrew wszelkiej słuszności usunęli tę 
płytę w. r. 1808 i zastąpili ją  nową płytą 

j  różowego koloru. Nad kam ieniem  nam aszcze- 
[ nia palą się nieustannie ośm lamp, a w czasie 
I uroczystych procesyi zaśw iecają się olbrzy- 
j mie świeczniki u rogów kam ienia nam asz­
czenia stojące. Ponieważ kam ień nam aszcze­
nia znajduje się praw ie na samym wstępie 
do św iątyni, więc tu  nasam pierw  upada piel­
grzym  na kolana i całuje to miejsce święte, 
a potem, albo się udaje w prawo na Kal- 
w aryę, lub w lewo ku Grobowi C hrystusa 
Pana.

O. N o rb e r t  G o lich o w sk i
Bernardyn.

 ..Of,-------
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Wiad o mo ś c i  k o ś c i e l n e  i z a k o n n e .

„ B ó g  m ó j  i w s z y s t k o  m o j e " ,  był to ulubiony afekt 
strzelisty ś\v. Ojca Franciszka. Obecnie panujący 
Ojciec św. Leon XIII na prośbę Przewielebnego 
O. Brunona z Yinay, prokuratora generalnego 0 0 . 
Kapucynów udzielił 50 dni odpustu dekretem z d.
4 maja 1888 r , który można ofiarować i za dusze 
zmarłych każdemu, kto je  odmówi sercem pobożnem 
i skruszonem.

0. A u g u s t y n  z  M o n t e f e f t r o  miewa obecnie kazania ! 
w Serravezza. Na wieść o tem zbiegło się do tej 

I mieściny przeszło 10.000 obcych z Massa-Carrara, 
Montiguano, Genuy, Liworna, Florencyi, Turynu, i 
Rozumie się, że to mnóstwo nie zdołało się pomie­
ścić w szczupłym kościółku miasteczka.

W S i g o l s h e i n ,  w Wyższej Alzacyi ma powstać pierw­
szy w tamtych stronach klasztór Kapucyński. Fun­
datorami są panowie Riiss, bratankowie zmarłego 

I niedawno biskupa tegoż nazwiska. Aktem fundacyi !
| spełniają oni ostatnią wolę zmarłego księcia kościoła, j  

| Namiestnik niemiecki w Alzacyi udzielił już pozwo- ' 
j  lenia na rozpoczęcie budowy.

W R z y m i e  burzą część klasztoru 0 0 . Kapucynów 
na placu Barberinich, tam gdzie mieściła się infir- 
marya. Stało się to wskutek polecenia Prefekta 

J Rzymu, w celu otwarcia wielkiej ulicy od placu Bar- 
berinich, aż do Willi Ludovisi. Zaledwie ogłoszono ■ 
dekret, już przybyło 150 robotników aby rozpo- j  

cząć burzenie, zaledwie wyproszono dwa dni zwło- 1 
ki dla wyniesienia sprzętów z tej części domu.

| Dziś już dzieło zniszczenia w pełnym toku, tyle 
I pamiątek i tyle wspomnień niszczy się z niem razem.j 

B o r s z c z ó w .  Miłego, a długo oczekiwanego gościa, 
mieliśmy pośród nas przy końcu czerwca br. Przy­
był mianowicie do nas O. Krescenty Kapucyn z Kra­
kowa, aby odbyć wizytacyę tutejszego zgromadzę-

1*1* <*J«)
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' nin tercyarskiego, które od śmierci miejscowego 
Proboszcza i D yrektora ś. p. ks. Lisienieckiego przez 
czas dłuższy pozbawionem było kierownictwa ka- 

s płaóskiego, a tylko dzięki gorliwości przełożonego 
i  br. Antoniego Sztemerowicza nie poszło w rozsypkę. 
Otóż więc w dniu 21 czerwca 1888 odbywszy prze- 
dewszystkiem w izy tę , przyjął 0 . K rescenty do ł ł l  
Zakonu naszego ukochanego Proboszcza X. F ran­
ciszka W ołoszyńskiego, który ze szczerą ochotą, 
widocznem wzruszeniem, oblókł się w sukienkę po- 

; kutniczą III Zakonu i przyjął obowiązki miejsco- 
wego D yrektora. Po tej uroczystości, na którąśm y 

i  z sercem pełnem otuchy patrzali, bo znamy zdawna 
j  gorliwość naszego pasterza, odbyły się wybory 
z wynikiem następującym : przełożonym obranym 
został brat Karol Sękowski, radcam i: bracia Mikołaj 
B iliński, P io tr Krzyżanowski, Szczepan W olański, 
W awrzyniec Duch, a kasjerem  br. Antoni Szteme- 
rowicz; przełożoną dla sióstr obraną została siostra 
Zofia B ilińska, radczyniam i: siostry Kozalia Nie­
dzielska, Marya M aksymowiczowa, Maryanna So­
chacka, M agdalena Choina, a  kasyerką siostra Te­
kla Roślińska.

Dni następnych aż do niedzieli 24 czerwca br. 
przygotowywał 0 . W izytator nowych członków do 
godnego przyjęcia 111 Zakonu a nowicyuszów do 

! profesyi. Oba te ak ta  odbyły się w dniu tym z wiel­
k a  uroczystością i przyjęło III Zakon 11 osób, a 
profesyę uczyniło 60 oeób. W  poniedziałek dnia 

i następnego odbyło sie żałobne nabożeństwo za zmar­
łych" braci i s ió s tr , po którem  nasz X. Proboszcz 
i D yrektor w pięknych i ciepłych słowach podzię­
kował 0 . W izytatorowi, za jego  trud  i pracę około 
III Zakonu w tutejszej parafii podjętych, a 0 . W i­
zy tato r w odpowiedzi powierzył pieczę nad naszeui 
zgromadzeniem X. Proboszczowi. 1 rzeczywiście 
w dobre pow ierzył nas 0 . W izytator ręce, bo nasz 
pasterz, ja k  prawdziwy syn S. 0 . Franciszka pracuje 
dla dobra naszego Zakonu. Zaledwie miesiąc je s t
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Dyrektorem , a już m ieliśm y zebranie m iesięczne  
z odpowiednią nauką, a najbardziej, że na takowem  
ld  osób przyjęło III Zakon. Mamy nadzieję, że pod  
kierownictwem  nasz go X. Dyrektora Zakon nasz 
ogrom nie się  rozszer-zy, czego wszystkim  zgrom a­
dzeniom  naszym z serca życzym y.

B I B L I O G R A F I A .

Tem i w łaśnie dniami opuściła prasę broszurka 
pod tytułem : „ P i e l g r z y m k a  p o l s k a  d o  I lz y -  

| m u “ przez O. Czesława B agdalskiego Bernardyna. 
J est to odbitka z artykułu um ieszczonego w „Dzwon­
ku III Zakonu", tem się jednakow oż różni, że je st  
poprawniej wydaną i przyozdobioną dziesięciom a  
rycinami, które przedstaw iają:

1. Portret Ojca św. Leona XIII.
2. K ościół św. A ntoniego w Padwie.
3. B azylika N. M. P. w Lorecie.
4. W nętrze „Domku Loretańskiego".
5. B azylika  N. M P. A nielskiej w A ssyżu.
(!. K ościółek zwany „Porcyunkula".
7. Potrójny kościół św. Franciszka w Assyżu.
8. Grób św. O. Franciszka w Assyżu.
9. P osąg św. 0 . Franciszka w A ssyżu na placu 

przed katedrą.
10. B azylika W atykańska czyli kośció ł św. Piotra 

j  w Rzym ie.
K siążeczka ta zw łaszcza dla wym ienionych rycin, 

stanowić będzie bardzo miłe przypom nienie p ie l­
grzym ki tym, którzy w niej udział brali — a dla 

| innych stanie się  niezaw odnie podnietą do odbycia  
kiedyś takowej. D latego serdecznie ją  w szystkim  
polecam y. Cena książeczki ładnie oprawionej z ryci­
nami 15 cnt. czyli 30 fenigów, a z przesyłką poczto­
wą 20 ct. (40 fenigów). B iorący od razu 101) k s ią ­
żeczek płaci tylko 12 złr. w. a., lub też 20 marek 
pruskich.

*  Af t p ----------------------------------------------------- --------------------- —4 #
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N E K R O L O G I A .

W parafii B o r s z c z o w s k ie j  zmarli członkowie I I I  Z ak .: | 
Siostra Magdalena Rozdobódka 2 paździer. 1886.

„ Elżbieta Łotoczyńska 20 stycznia 1887.
„ Franciszka Posyniak 7 września 1887.

Brat Ludwik Sawicki 23 listopada 1887.
W K i e ł e r s t a d te l  na Szląsku zmarł dnia 8 sierpnia 

b. r. brat Jan Dziuba przyjęty <ft> I I I  Zakonu przez 
W. O. Krescentego Kapucyna z Krakowa d. 29 | 
kwietnia 1883, a profesowany 8 grudnia 1884.

W T a r n a w ie  d o ln e j  zmarła d. 23 lipca b. r. siostra 
Wiktorya Marya Elżbieta Jaworkowa przeżywszy 

lat 45.
W Nowym T a r s u  zasnęła w Panu siostra Zofia Kla­

ra Wyszkieka dnia 22 maja b. r.
Polecamy ich dusze modłom pobożnych. Niech 

odpoczywają w pokoju!

0<1 Redakcyi. Ponieważ bardzo często zapy­
tywany je s t redakcya listownie, czy przyjmuje datki 
na Msze św. według życzenia ofiarującego — nie­
możliwą zaś jest rzeczą każdemu z osobna odpo­
wiadać ' — przeto teraz za pośrednictwem Dzwonka 

| oświadczamy publicznie, że zawsze chętnie datki 
na Msze św. przyjmować będziemy, a to tembar- 

! dziej, że nasz klasztór bernardyński w Krakowie 
bardzo znacznej liczby Mszy świętych corocznie 
potrzebuje. Za każdorazowem nadesłaniem ofiary 
mszalnej będzie takowa w Dzwonku ogłoszoną, co 
zarazem stanowić będzie dla posyłającego dowód, 
że pieniądze do redakeyi rzeczywiście nadeszły. 
Uprasza się jednak, aby nie nadsełano ofiar mniej­
szych od 1 złr., czyli 1 rubla, lub l ‘/2 marki pru­
skiej, a to dlatego, że takie ofiary są nam raczej | 
obciążeniem, a nie pomocą. To też tylko wyjątko-1 
wo I po raz ostatni przyjęliśmy tą razą niższe 
ofiary.

& *
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Na Msze św. nadesłali:

P. Karol Musioł z Łazisk na 10 mszy św. 10 marek.
P. A. Ziob z Bytomia: za dusze, co w pijaństwie 
pomarły: 1 markę — za ś. p. Piotra Niecko: 1 m.— 
za ś. p. Jerzego Mazura l '/ 2 m. — <i mszy św. za 
dusze w czyścu cierpiące <> m. — 2 msze św. do 
Bożej opatrzności i do św. Antoniego 2 marki.

Od pewnej osoby 2 msze św. za dusze w czyscu 
3 marki, — na intencyę związku mszalnego w Ingol- 
stadt 1'/., m. — 2 nisze św. "za dusze osób zmarłych 
3 m. — na intencye dającego l '/ 2 m. —

1’. Robert Grzesik z królewskiej Huty, za zmar­
łych z rodziny Grzesików 1 ni. — do Boskiej opatrz 1 
ności 1 m., — za duszę Izydora Grzesik 1 m., — za 
dusze Lorenca i Tekli Grzesik 3 m., — na cześć 
Najśw. Panny: 3 m .,— za dusze w czyscu 1 m. —

W. P. Julia Pisarczuk z Krywego właśc. dóbr 
ziemskich nadesłała na int. zdrowia Zosi i Heluni 
tudzież o odpuszczenie grzechów 3 złr. w. a.

Za te wszystkie ofiary Bóg zapłać!

L. 3422. 
WOLNO DRUKOWAĆ. 

Kraków dnia 18 sierpnia 1888 r.
w zastępstw ie

(L. S.) X. Scipio V. G.

W K rakow ie w d ru k a rn i „CzasiC , pod zarządem  J  Ł akocinsk iego . 
N ak ładem  O. Czesław a Bogdalskiego.

®5> * *



Prośby  do Boga na miesiąc w rzesień .

W Imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe 

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki III Zakonu o ' . .  (tu wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczona). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka­
lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1. S S. Idziego, bł. Izabelli Francuskiej, siostry 
św. Ludwika, dziew. I I  Zak. 1270. O gorącą j 
miłość ku P. Bogu.

2. N. Pocieszenia N. M. P. Racz dać wieczny 
odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.

3. P .  S. E ufem ii i Bronisławy, bł. Jana z Pe- 
ruzy i bł. Piotra ze Sassoferato męcz. 1231. 
O skupienie duszy.

4. W. S. Rozalii P ., św. Róży z Viterbo dziew. 
I I I  Zak. 1258. 0  opiekę P. Jezusa nad Zak.

' S. Franciszka.
5. S S. Urbana Pap., bł. Gentilisa z Matelica 

męcz. I  Zak. 1340. 0  rozszerzenie III Zakonu.
6. C. 8. Zachary asza. 0  odwrócenie klęsk od na­

rodu naszego.
7. P. Wig. S. Reginy, bł. Wincentego z Aquilia  

laika I  Zak. 1504. 0  nawrócenie niedowiarków.
8. S .  N a r o d z e n i e  N. W. P a n n y ,  bł, Antoniego, Do­

m in ika , Jana  i tow. męcz. z I  i l i i  Zak. 
1628. 0  wytrwałość w dobrem.

9. N. Imienia N. M. P , bł. Serafiny Sforza 
wdowy I I  Zak. 1478. 0  nawrócenie błądzących

10. P. S. Mikołaja z Tolentynu, bł. Ryszarda , bł.
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Piotra i tow. męcz. z 1 i  I I I  Z ak. 1622. j
0  spokój duszom zmarłym.

11. W. S. Prota i  Jacka , bl. B ernard  z O ffidy  j

1 Z ak. 1694. 0  światło w wątpliwościach. j
12. S. 8. W aleryana m ęcz., bl. Apolinarego z 40 

tow. męcz. Japońs. 1630. 0  szczerą pokutę i 
skruchę.

13. C. 8 . Aurelego B . 0  zdrowie.
14. P. Podwyższenie św. Krzyża. 0  różne docze- 

sne dary.
15. S. S. Nikodema i E m ila . 0  ducha pokory sw. 
IG. N. 8. L udm iły. 0  zdanie się na wolę Bożą.
17. P. 3 B lizn  S. 0 . N . Franciszka. A b s o l u e y a  

g e n e r a l n a .  0  zamiłowanie ubóstwa i umar­
twienia.

18. W. S. Józefa  z K upertynu  kapł. I  Zak. 1664.
0  zwycięstwo w pokusach.

19. S. Sućh. '8 . Januarego. 0  zachowanie od klęsk 
rozlicznych. *.

20. C. S. Eustachego mecz. 0  nawrócenie pijaków.
21. P. Such. 8 . Mateusza. 0  spokój duszy.
22. S. Such. S. Maurycego. 0  powstanie z nałogów 

brzydkich.
23. N S. W ładysław a, Znalezienie zicłok sw. K la ­

ry  Assyżskiej 1830. 0  wytrwałość we wierze.
24. P'. S. Gerarda. 0  pomoc dla nieszczęśliwych

1 ubogich.
25. W S. K leofasa, S. Pacyfiku od św. Sew eryna  

I  Z ak. 1721. 0  pojednanie i zgodę zwaśnionych.
26. S S. Józefa ta  B  M., hł. Lucy i z K ala tag i-  

rone dziew. I I I  Z ak. 1400. 0  dobrą spowiedź.
27. C Przeniesienie św. S ta n is ła w a , bl. Gotter 

z Bruges B . I  Z ak. 1307. 0  srodne przyjmo­
wanie P. Jezusa w Komunii św.

28. P 8. W acława M., hł. B ernardyna  z F eltry  
j I  Z ak. 1494. 0  gorliwe spełnianie obowiązków. 
I 29. S. S . M ichała Archanioła. 0  oddalenie od nas

chorób wszelkich.
I 30. N S. H ieronim a. 0  cierpliwe znoszenie krzyżów.


